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Legenda następująca z czasów jeszcze Ludwika 
a v, £° °piewa w naiwnój poetycznej swój treści, 
Jobroć N. Marji Panny.
/ . Było to w dniu powiada legenda w którym ko- 

Jół zvvykł obchodzić Uroczystość Wszystkich Sw. 
ze Niebo czyli kościół tryumfujący podziela_ zaró- 
«o tak.radości jak i smutki kościoła wojującego 
a ziemi, zatem i w tem święcie wesoły bierze u- 
Zlał. Otóż Jezus Odkupiciel łudzi zaprosił całe 

gromadzenie św. na obchód solenny ich Imienia, 
wangeliśei więc złotemi trąbami rozgłosili tę wolę 
°żą na cztery niebios okolice i wnet aniołowie 

Ptzezroczemi skrzydłami rozbiegli się na wszystkie 
,°ny Jezusowego Dtvoru, by wezwać niebieskich 

Mieszkańców. Zewsząd więc zaczęły się schodzić 
Jaśniejące Bożem światłetó chóry Proroków, święte 
Aastępy Apostołów, pełne chwały tłumy Męczenni­
ków i grona przeczystych dziewic uwieńczonych ró­
żami. Wszyscy Święci wielkiem kołem otoczyli 
Chrystusa, by w pieniach niewysłowionej radości

wygłosić zwycięzkie hymny swych wiekuistych ros- 
koszy i połączyć je z pobożnemi śpiewami kościo­
ła na ziemi. Czekano tylko na Marję, Matkę Zba­
wiciela, która jaśniejąca pięknością i światłością nad 
wszystkich, jako Pani i Królowa tej uroczej krainy 
wesela, ukazała się smutna., z pełnemi łez oczami. 
Zbawca powstał z tronu chwały i podszedł ku Swój 
najmilszej Matce, lecz Ona schyliwszy się do stóp 
Jego, na których krwawe znaki Męki lśniły się naj- 
cudniejszemi ogniami miłości, rzekła pełnym słody­
czy głosem: O! mój Boże i mój Synu! Którego na 
łonie tuliłam mojem, z którym dzieliłam ziemskie 
życia boleści, wiem że mnie kochasz, i że nic matce 
Twej nie odmówisz, pozwól więc, by w dniu 
tej ogólnej radości i dusze w czyszcu cierpiące dzie­
liły ją z nami. One także są siostrami i braćmi 
tych tutaj św. Twoich, one są dziećmi Twemi mój 
Jezu, i dzień wesela w którym niebo i ziemia ucze­
stniczy, dla nich jednych tylko przeszedłby w bole­
ści. Z niewysłowionem wyrazem łaski i przebaczenia 
wyciągnął Zbawca rękę Matce na znak przychylno­
ści, a chóry św. powiększyły się i pełniejszą 
zabrzmiały radością, dźwięki anielskiego „Alleluja*1 
rozległy się głośniój i szerzój w nieobjętych grani­
cach niebieskiej krainy! Augustyna 8.
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K O C H A N K O W I E  Z T E H H E L U .
D R A M A T  W  P I Ę C I U  A K T A C H

PR ZEZ

J u a n a  E u g e n iu s z a  H a r tz e n b u s c h a .

P R Z E Ł O Ż Y Ł  Z H ISZ PA Ń SK IEG O

K .  E .

(D a lszy  c iąg ).

M a r g a r i t a .  T ak jest. U łuda zwodnicza rzuciła 
żonę i m a tkę  w objęcia kochanka, będącego pierwszą 
m iłością m oją. P rzyszła  chw ila opam iętania, pa­
d łam  u stopni o łta rza  i pokuta tw arda dziesięciolet­
nia została m i w skazaną. W ypełn iłam  ją  i dalej 
w iodę — ach! wieleż potem  czyniłam ! Gdybyś we­
szła do m odlitew ni m ojej, gdzie n ik t prócz m nie, n i­
gdy nie postał, gdybyś u jrza ła  ściany i podłogę zbro­
czone k rw ią  m oją, g ru b ą  nasiąk łą w arstw ą, och! 
możebyś uczuła w ięcej litości nad moją karą, niż o- 
burzenia m ą pychą. Zadowolniona pokutą —  m n ie­
m ałam  że już zasługu ję, aby w ina m oja pozostała 
w ukryciu, aż do dnia ostatecznego sądu. Osądź 
w ięc przerażenie m oje, gdy w chwili kiedy nalegałam  
na Azagrę, aby zrzekł się roszczeń swych do ciebie, 
przedstaw ił mi lis ty  moje, pisane do współwinowajcy 
i zagroził m i, że je  złoży do rąk  ojca twego, jeżeli 
nie zechcesz zostać żoną jego.

I z a b e l l a .  W ięc jedno jeszcze nieszczęście prze­
ważające nad nieszczęściem  m ojem  (po chw.li). J e s t  
w ięc jeszcze k toś, którego m ogłabym  uratow ać od 
ciosu cierpień.

M a r g a r i t a .  Ocalić mnie? N ie zasłużyłam  na to . 
Cóżeś m i w inna, byś m iała  ponosić dla m nie tę  ofia­
rę? W ieczna surowość i pow aga, jestem  tw o ją  m at­
ką, kochałam  ciebie, a czyż doznawałaś kiedy piesz­
czot moich —  mojej miłości? D opiero od wczoraj.

I z a b e l l a .  O m atko? Czy możesz pow ątpiew ać 
o tem , co pow innam  uczynić i co wypełnię? Tak — 
jakże jeszcze jestem  w achająca się. Lecz cóż? N ie 
jestżem  córką? Czy m atce  mojej nie grozi niebezpie­
czeństwo? Czyliżem n ie  zdolna ją  ocalić? Zycie mo­
je  je s t tw ojem  —  przyjm ij je. T ak  każe Bóg! tak  
każe n a tu ra  (z  trw ogą) Zaślubić don R odryga ( z  d e ­
term in acją). Och! serce me, nie obaw iaj się wieści 
w esołych, bo M arsilia nie żyje już.

M a r g a r i t a ,  (na  stron ie) Och! wstydzie!
I z a b e l l a .  I  zdradził m nie. Czyliż odstępstw o jego 

nie jest pew nem ? ( z  nadzieją) Powiedz m i m atko. 
On zapom niał o m nie pod nieobecność, i d la jednej 
m aury tank i znieważył miłość, k tó rą  mnie by ł dłu- 
żen. Czyliż równie nie je s t pewnem, że A zagra du­
sza je s t  podejrzliw a, zadrosna, gniewna i m ściwa 
(z  nadzieją radosną) że moje narzekania i żal, będą 
d lań  nieznośnem i, że rozkazując napróżno bym  je  
tłu m iła  wybuchnie wściekłością i zam orduje mnie!. 
To m oja cała nadzieja.

M a r g a r i t a .  Izabello — co za okropności!

I z a b e l l a  yPrzechowuję lis ty  ukochanego, n iechaj 
odczyta je . P osiadam  je, i dnia pewnego, ujrzy je 
A zagra .

M a r g a r i t a .  Och! gdyby moje były tak  n iew in- 
nemi!

I z a b e l l a .  N iew iunem i! Tak jest, w szystkie tchną 
czystością. N am iętność ta , nie ukaże się P odrygo­
wi w szacie nowej, lub zbrodniczej. W idzisz to  
m atko! (p ok azu je  obraz) To są  rysy  jego oblicza, 
m oja ręka ciężka, k reśliła  niewprawnie te  rysy, 
bez w idzenia w zoru... ty lko z w izerunku fantazji 
skry tej sta le  w mej piersi. Pozw ól m i ucałow ać go 
po raz osta tn i. O sta tn i raz jeszcze tylko. Odbierz 
go, czynię ofiarę z siebie. W eź go —  i oto je stem  
zim na oziębła, spokojna — jak  grób. N aśladuj 
m  m oją w ytrw ałość — m oją spokojność, i nie prze- 
wów do m nie ani słowa więcej. S ław a tw oja, je s t

ręk u  mojem , zachowam ei ją  nieskażoną. Córka 
W oja  będzie żoną Azagra. M niejsza o to, czem to 
Opłaci, (w ych od zi).

S c e n a  <».

M a r g a r i t a .  Ś w ię ty  Boże co uczyniłam ? J e -  
stem że m a tk ą?  N ie jestem  n ią . S łyszę ty lk o  jeden 
głos serca, w ołający  n a  m nie. N ieszczęsna naduży­
łaś cnoty Izabelli okrutnem  sam olubstw em , a to aby 
uniknąć własnej hańby! Je ż e li Don R odryg je s t o- 
k ru tny  jakąż ja  je s tem , w porównaniu z nim? Lecz 
z kąd zaczerpię potęgi, aby zrzec się owocu la t p ię ­
tnastu , który jakby  podatek  złożyłam pokucie? S ta -  
więż się przed obliczem  mego m ęża i A ragon ji z sro­
m otną hań b ą  po zbrodni spełnionej? W nieszczę­
snej godzinie uzyskałam  tak  rozgłośną cześć i szacu­
nek. P oddaw ałam  się z roszkoszą katuszom  poku­
ty, i ty lko m yśli m ej, ciężar teu  dolegał; lecz te raz, 
za w yjaśnieniem  wszystkiego, gdy św iat rozchwyci 
wieść o m ym  błędzie, hańba i bezcześć w ięcśj jesz­
cze udręczą m ęża m ojego. Co za cios okrutny! 
Zabije go boleść? Boże mój — żyłam  bezpiecznie — 
a  je ś li spełn iam  nowy w ystępek  dla zatajenia d a ­
wnego, ty  panie będziesz widział, jak  będę pokuto­
w ać za niego. Zw ierzyłam  się przed Izabellą , je j 
ukochany już nie żyje. Sam los nastręczy ł m i przed­
sięwzięcie tego kroku. M ogę siebie pośw ięcić, a le  
nie mego męża.

A K T  I V .

Z m ia n a  I.

M a ły  g ab in et Iz a b e lli .—'D rzw i w ielk ie w g łę b i, za o tw a r­
ciem  ich , w idać w g łęb i d łu g ą  sa lę  D ru gie  drzwi m ałe

na boku.

Scena 1.
Izabella. —M aria Gomes.

(Iza b e lla  ustrojona b ogato , siedzi obok  sto łu  na k tó ­
rym  sto i zw ierciadło  m etalow e na p ostum encie . M arja  
zajęta  strojeniem  Iza b e lli, której ubiór św iąteczny stan ow i 

sprzeczn ość  z  je j m elancholią).

M a r j a .  Ja k że  zdaje się tobie przystrojenie głowy? 
N ic nie odpowiada i ani mnie słucha. P rzejrzy j s ię—-



Klówię ci, podnieś główkę — ( I z a b e l l a  w z n o s i  g ł o w ę  

M a c h i n a l n i e  i  s p u s z c z a  j ą  n i e  p a t r z ą c )  Acha! milej Ci 
spoglądać na te drzwi. Ocho! to dozwolone jest o- 
blubienicy. Będąc tak roztargnioną przed ślubem, 
będziesz później szczęśliwszą... No załóżmy nara­
miennik ( c h c e  ś p i ą ć  g o ,  l e c z  w y ś l i z g u j e  s i ę  j ć j  r a m i ę  I z a -  

®\b). Ale, trzymajże ramię. Otóż — jak gdybym 
bbierała trupa, ( z a k ł a d a  d w a  n a r a m i e n n i k i  k i e r u j ą c  r ę -  

oma j e j  d o w o l n i e )  Co się tyczy kołnierzyka — krót- 
ka Z tem  sprawa. ( P o d n o s i  j e j  g ł o w ę — I z a b e l l a  w z d y ­
m a ) .

I z a b e l l a .  Ach!
M a r ja . Zawdziejemy teraz zasłonę -— tak może 

ł^ o s tać !  Czegóż niedostaje? sądzę że już niczego.
. 'dzisz. W yglądasz ślicznie. Tylko że musiałam po 
trzydzieści razy tracić cierpliwość — i to jeszcze ja.
. 3 która radabym przvstroid cię jak obrazek święty 
3a- która odbijam s ię ' w tobie, bo ozdobienie cielne, 
t0 moje dzieło. Nakouiec doczekałam się dnia, w któ­
rym widzę cię przybraną strojniej. Wznowisz zaz- 
drości, które spoczywały pogrzebane od la t szesciu.

I za b ella , ( z a d u m a n a )  M arsilia! .
M a r j a .  ( n a  s t r o n i e ) .  Przebacz jej Boże ( g ł o ś n o ) .  

A  te r a . nakładę do uszu Don Rodrygowi, co czynm 
Powinien jako małżonek. Co niedzielę powinnaś no- 
wą zawdziewać suknię. Powinnaś_ w ypłacić zanied­
banie się jako panna, s ta rannośc ią  jako żona.

I z a b e l l a .  Żona! ( c u c i  s i ę  z  m a r z e ń .  P a t r z y  n a  
M a r j ą  _ _  w  z w i e r c i a d ł o  —  p o  s o b i e  —  s k u p i a  m y ś l i  - y  

z uśmiechem m e l a n c h o l i i )  Ach! to ostatni ubiór mój. 
„ M a r i a .  Najsłodsze Imię Jezu! Libera nos a mało.

cli aj Bóg nie dopuszcza tego. Najserdeczniejsz 
Izabello. Bóg nie dopuści tego. U c z y n i  cię on tak 
szczęśliwą jak zasługujesz na to. Lecz otrząśnij 
Sie.z tej zadumy. W ydajesz się albowiem jak wino­
wajca rozmyślający o śmierci. Pom nij że goście 
Weselni za chwilę nadejdą. A nie trzeba dawać im
sposobności do plotek. / , . 9

I z a b e l l a ,  ( j a k b y  z b u d z o n a  n a g l e )  K tóra g o d z i n a .
M a r ja .  W krótcę dzwonić będą u świętego Piotra. 

Jestto  godzina o której don Diego M arsilia wysze 
z Teruelu przed laty sześciu — aż do wybicia godzi- 
?y tej, pari m 5j nie może być uwmlniony od sivej o- 
b letnicy) ,.

I z a b e l l a .  Tak — o tej godzinie — o tej samej 
godzinie, wyjechał z ojczyzny swojej nieszczęśliwy 
M arsiljaj aby nigdy do niej nie powrócić! W tej sa- 
tbej komnacie rozmawialiśmy, tam stałam ja: oczy 
tooje skrapialy obficie łzam i robótkę, tak jak teiaz 
zwilżają moje szaty weselne. Spojrzenia moje zwia- 
c%  się nieustannie na ulicę, którą miał jechaC; 
chciałam ujrzeć go raz jeszcze. W yszedł tędy, do­
j a d ł  rum aka zawróciwszy przed kratę okienka mo- 
jego. W yszedł tędy przyodziany w rynsztunek, 
z lancą w dłoni, z szarfą na ramieniu, jako z osta­
tnim podarunkiem moim. Zatrzymał się tu ta j, ld -  
ta j przesłał mi ostatnie słowa pożegnania. Rzekł 
do mnie: „z tobą albo w grobie11. ,,T woja lub um arła“ 
wykrzykłam, odchodząc od zmysłów, „twoja lub u- 
m arła“ powtórzyłam i z sercem ścieśnionem od żalo­
wi. upadłam bez pamięci na ten sam balkon, wy­
ciągając dłonie ku połowie mej duszy, która ucho­
dziła. Jego lub umarła! I  otoż m am  oddać rękę 
Bodrygowi. Wypełniam przysięgę należycie.

M a r ja .  Dziecię moje wydrzej z pamięci, te my­
śli. Cóż to mamże starać się pocieszać ciebie? J e ­
steś rozumniejsza odoranie, ja  jestem tylko ubogą 
niewiastą. Dla przywrócenia pokoju duszy twojej, 
dla uszczęśliwienia ciebie, oddałabym resztę dni po­
zostających mi do życia, mniej o dzień jeden, dla 
tego, abym w nim widzieć szczęście twe mogła._ 

I z a b e l l a . Kochasz mnie więc bardzo Marjo! 
Czyż ci tak mocno dolega mój smutek?

M a iija . Dziecię moje? Małoż mam przyczyn do 
zmartwienia? Wszak urodzoną, ja  przyjęłam w obję­
cia moje, kołysałam kołyskę Uvą, i la t 24, nieprzer­
wanych, mogły natchnąć mnie przywiązaniem! K tóż 
więcej nademnie pieścił cię i otulał. Któraż matka 
więcej pobłażała córce jak ja  tobie? Nie przeszka­
dzało to, bym cię i nie połajała. Tak Izabello —  
jak wypadło — ale jakżem cię burczała, strofowania 
moje podniecały twój śmiech. Gdzie tam ani śmiech 
ani płacz, najczęściej nie słuchałaś mnie wcale.
I na honor! nie pozbyłaś się jeszcze tej brzydkiej 
wady. Miałaś we mnie drugą matkę, gdy ja miałam 
w tobie niemą uczennicę. Discipulis surdis — tak 
mawiał św. Paralipomen.

I z a b e l l a . Wybacz mi poczciwa Marjo, nie jestem 
niewdzięczna. Usciskaj mnie. Gdybyś_ wiedziała, 
jak jestem  strudzoną, czuję ból, osłabienie — sił mi 
brakuje.

M a r j a . Bóg z tobą! a pani naszej nie ma w domu 
poszła do chorego — do syna Sędziego, którego ra ­
busie poranili. Nie pomyślała że może tu  być potrze­
bną. Pobiegnę co prędzej przywołać ją.

I z a b e l l a . A to na co? Cierpię ale na duszy. 
Któż wyleczą podobne cierpienia? Zdaje m i się, że 
w głębi mnie, wznosi się głos jakiś uwodzący, strasz­
ny głos nie pochodzący z mej woli, lecz wiodący ród 
zapewne z piekieł (M arja żegna się) który podżega 
mnie, abym zerwała, zdeptała więzy natury, wszyst­
kie względy należne społeczeństwu, przepisy ustaw; 
abym wyrządziła krzywdę bliźniemu, abym nie prze­
szkadzała nieszczęściu, bo przeszkodzenie kosztuje 
mnie niesłychanie. Nie rozumiesz mnie Marjo, lecz 
jeżeli przypomnisz sobie ów rok, w którym zaraza 
toczyła swój rydwan wytępięnia wzdłuż i szerz kra­
iny tej, w którym połowa Hiszpanji zatrudniała się 
kopaniem grobów dla drugiój połowy która wyginęła, 
gdybyś wyobraziła sobie tę  okropną walkę wypowie­
dzianą sobie w ciele mojem przez śmierć i życie, 
w której walce śm ierć ustąpiła zwyciężona, m iała­
byś odległe pojęcie o umysłowej walce, którą znoszę, 
a której ciosy kaleczą mi ciało i której końca nie 
odgaduję sama.

M a r ja . Dosyć! dosyć!., biegnę po moją panią. 
Chociaż kazała powiedzieć, aby nie czekano na nią 
ze ślubnym obrzędem — jednak będzie to zawsze 
lepiej gdy ci zechce towarzyszyć do kościoła.

I z a b e l l a . Ach — dobrze — niechaj przyjdzie. 
Powiedz jej, iż jej obecność potrzebna dla mnie, że 
nie powinna odstępować mnie.

M a r ja . Bądź spokojna, nie powrócę sama (wy­
chodzi).

H c e n a 2.
I z a b e l l a ,  (sama) Poprow adź m nie do o łtarza — 

o m atko! zadyktuj mi, ustam i sw em i ten  wyraz: tak!



Powiedz m i, że jeże li nie wymówię go, zadam  ci 
śm ierć  — bo inaczej, nie wiem czyli go wymówić 
zdołam . W  chw ili, kiedy w ysłuchałam  tego niesz­
częsnego zwierzenia, należało nie dając czasu do roz­
poznania ogrom u pośw ięcenia, oddać m nie A zagro- 
wi. Dziś już prysło  rozczarowanie, entuzjazm  zlodo­
w aciał; strudzona cnota odm awia pow tórzenia po­
święceń. Chociażbym  pow lokła się przed o łta rz , 
z  oczym a w lepiouem i w w izerunek cierp ień  mojej 
m atki, z duszą p ała jącą  żądzą u ratow ania je j z u s ta ­
m i gotow ym i do posłuszeństw a m em u ojcu, jednak­
że wydrze się z g łęb i p ie rsi moich wykrzyk „n ie“ 
k tórego n ik t pow strzym ać nie potrafi, n ik t ani n a ­
w et ja  sam a. Co widzę? Don Rodryg? (powstaje
p rzy  drzw iach bocznych.)

Scena 5.
B odryg . Izabella.

R o d r y g . Przecież sam ą spotykam  cię piękny a -  
niele! Zawsze gorzka pogarda, i um yślne stronienie 
pozbawiały m nie tego dobrodziejstw a. Drżysz I z t-  
bello. Racz usiąść.

I z a b e l l a . P rzed  panem  m o i m ? . .
R o d r y g . P rzed  niew olnikiem  —  słuszniej rzek ła­

byś. P iękność je s t w ładczynią w królestw ie m iłości.
I z a b e l l a . K łam liw e panowanie!
R o d r y g . Nie sądziłem  abyś w ątp iła  o m ojej u le ­

głości szczerej. Och Izabello! gdybyś raz m ogła 
przejrzeć ta jn ik i duszy mej!

I z a b e l l a  (z iro n ią ; J e s t ludzką, piękną i szlachet­
ną. Nie dawno tem u, dowiodłeś tego.

R o d r y g . T ak ą była zawsze gwiazda moja! N ie mo­
g łem  odsłonić je j bez przekrzywienia jej rysów. 
Znasz pani A zagrę, jako dum nego, m ściwego, a wy­
słuchawszy mnie, ujrzysz wcale innym , aniżeli wyo- 
obrazić sobie m nie m ogłaś przez pryzm a twej nieza­
służonej niechęci. A zagra, k tóry  ubóstw ia cię, Aza- 
g ra  żyjący tylko dla ciebie, je s t  zapoznany przez c ie ­
bie, i dla tego  przysto i nam  obojgu, w ytłum aczyć 
się  obecnie.

I z a b e l l a . Jeże li pan chcesz uspraw iedliw ić po­
stępow anie swoje han iebne, nie zadawaj^ sobie tru d u  
darem nie. Sądzę, że lepiej dla nas obojga będzie 
m ilczed

R o d r y g . Izabello ; S rom ota, śm ierć i wieczyste 
potępienie nie sp raw ia ją  na nieugiętej duszy mej tak  
bolesnego w rażenia, jak  m yśl u tracen ia  ciebie. N i­
gdy najzjadliwszy język, nie m ógłby rzucić m i p rze­
kleństw a okropniejszego nad  te  wyrazy: N ie zdołasz 
uzyskać Izabelli za m ałżonkę. Czy to m atka m oja, 
czy ryw al mój, jeżeliby podźwignął się z grobu i k o- 
rykolw iek odważny śm ierteln ik , k tó ryby  poważył się 
s tan ąć  pom iędzy to b ą  a m ną ażeby m nie ukrzywdzić 
m usi poledz pod moją w ściekłością jako krw aw a 
ofiara. N ie  m a środka któregobym  nie pochwycił, 
g w a łtu  lub  podstępu! byleby przywiodły m nie do 
ciebie. P o trzebu ję  posiąśdź ciebie, aby zostać cnot­
liw ym . C hcieć wydrzeć cię mojej m iłości, jestto  
zbliżyć m nie ku zbrodni i przygw ałcić do jej speł­
nienia. Nie p rzeryw ąj m i. Chcesz bezw ątpienia 
pow iedzieć m i i słusznie, że m iłość objawiona w spo­
sób tak  gw ałtow ny, przestaje  być nam iętnością, 
a  przeobraża się  w okrucieństw o. Nie chciój m alo­
wać m i miłości twój delikatnej, na m oją hańbę. Już

4
m i to u s ta  twe wypowiedziały, choć ich m owy nie 
słyszałem . C zytałem  wszystkie lis ty  k tó re  M arsy- 
l ja  p isyw ał przez czas nieobecności. W izerunek j e ­
go twej ręk i, którego on nie widział, ja  oglądałem . 
N ie m a tu  ani jednego zam ku od którego nie posia­
dałbym  d rug iego  klucza.

W idywać cieb ie , we dnie i po nocach —• było 
jedynem  m ojem  zajęciem . U ciekałem  z Mozon, 
ilekroć razy obowiązek mój św ięty dozwalał tego. 
W idu jąc  eiebie dum ającą po nocach na balkonie, 
m iałem  już nagrodzone tru d y . Żadna inna dziew ica 
n ie by ła tak  ubóstw ioną od kochanka. C zyniłem  
olbrzym ie w ysilenia, ażeby po targać te  kajdany, a- 
żeby po trafić obejść się  bez ciebie. U w iedziony ro­
jen iam i obłędnych złudzeń, oczekuję z nadzieją 
p rzyjaznej chwili już od la t  sześciu, i jeszcze dotąd  
n ie  m ogę wyrzec, iż ona nadb ieżała . Lecz już 
w przyszłości, nie może ona być dłużej daleką.

I z a b e l l a . Ja k to , czy sądzisz, iż nam ię tn o ść  m oja 
w ygaśnie ze śm iercią  M arsy lji. O nie! trw ać  ona 
będzie, dopóki żyć będę.

R o d r y g . D obrze —  kochaj Izabello i g łoś to  o- 
tw arcie —  ale dum na 'tą  m iłością, choć ta  drogo 
m nie kosztuje, n ie  nazywaj m nie n igdy  okru tnym . 
Skoro uczucie to  m iłości, k tórego w ygłaszania nie 
ograniczam  zespala się  z istn ieniem  tw ojem  jako ko­
nieczność —  ożywiaj je. J a  zaś, Ja m oja droga! po­
trzebu ję  ty lko nazwiska m ęża tw ego. N ic więcej 
oprócz ty tu łu . N a tern zakończam  prośbę m oją 
i żądzę. C ierpienia wszelkie ulecą odem nie, ja k  sko­
ro ty lko  szczycić się będę m ógł m ianem  m ałżonka 
tw ego. Zechcesz w ięcej— rozłączenia? Będziesz żyła 
w T eruel, a  ja  na dworze A ragońsk im . Czy lękasz 
się  sam otności? W eźmiesz rodziców ze sobą i zm ie­
nisz najw ięcej dom i sąsiedztw o. N igdy bez tw ego 
pozwolenia, nie u jrzę  tw ych boskich oczu. A le udzie­
laj m i je  przynajm niej często. Jeże li nudzić się bę­
dziesz — powiedz. Rozrządzaj g rą , m uzyką i polo­
waniem . P łaczesz, drogi klejnocie. Gdy płaczesz, cóż 
powie ci ten , k tó ry  nigdy nie ron ił łez w życiu swo­
im ? Od urodzenia dum ny byłem , bo los niewolniczo 
pochlebiał zachceniom  moim od la t dziecięcych. S ta ­
łem  się niezłom nym , zakam ieniałym , ty ranem  w wie­
ku męzkim . A le cóż czynić m am  gdy napróżno 
walczę z sobą sam ym . Miej litość, nad m oją pychą 
bezrozum ną. J a  przy tw ej przychylności, n ie okażę 
się nieludzkim . Obadwaj nieszczęśliw i m ożem y u l­
żyć cierpieniom  swoim, wzajem nem  w ybaczaniem  
sobie. A  teraz chociaż pobierzem y się, czy będziesz 
m ogła nienaw idzieć mnie.

I z a b e l l a . D on Rodrygu! Don Rodrygu. (p ła c z e ).
R o d r y g . Płaczesz? Czyli dla tego, że okazuję się 

godnym  zostania przyjacielem  tw oim . Czyli nie dość 
znosiłem  ciężkie brzem ię tw ej nienawiści?

I z a b e l l a . Och nie! nie! Serce moje nie um ie pa­
ła ć  nienawiścią.

R o d r y g . H a rt duszy mojej pęka, gdy patrzę na 
boleść twoją. A ch  te  łzy!— ileż ich uroniłaś z mej 
przyczyny. Spójrz. W idzisz mnie u nóg swoich. 
Zwyciężyłaś. I  zdołaroże? T ak — rzuć rozbrat z ogro­
m em  cierpień . Zwracam  ci wolność oddania mi lub 
odm ówienia swej ręki. Rządź się, wolą swoją. J e s te ś  
wolną. (d. c. n.)



fom iędzy  m achinam i i m achinkam i, zosta- 
^ " j ą c e m i  w ruchu ua wystawie powszechnej 

i  w P aryżu , szczególniej zw racają na sie­
b ie uw agę, m achina w yrabiająca bu ty . 

kapelusze, przyrząd autom atyczny do ważenia 
zboża przed sam em  poddaniem  go  pod m ie­
lące kam ienie w m łynie, fabrykacja, papieru 

> , z drzew a i fabrykacja lodu. O pierwszyc 
"'<5ch już pisałem  poprzednio; trzy  m ne zdumie 

Wają  dowcipem układu, pom ysłem  i po tęgą nauki, 
^W dzierającej z n a tu ry  ta jem n icę  po ta jem nicy . 
* rzyrząd do ważenia zboża składa się z dwóch bla­
szanych jakby  kołysek przy sobie, ustaw ionych i o- 
sadzonych tak  na b iegunie, że m ogą poruszać się 
^achając w ty ł  i naprzód. Pom iędzy niem i znajduje 
Sl§ rynienka na wpół przecię ta , k tó rą  sypie się zbo­
że na przem ian, to do jednej to  do drugiej kołyski. 
J a k  więc ty lko  do niej nasypie się dana iloścS zboza, 
natychm iast ryn ienka sam a zw raca się  do drugiej 
kołyski a p ie rw sza, przechyla się i wysypuje ziarno 
Jo kosza, z którego już prosto idzie pod kamienie. 
D okładność tu  je s t tak  wielka, że naw et jedno naj­
drobniejsze ziarneczko nie wsunie się  więcój do ko- 
łyski jak  potrzeba, ruchy zaś są tak  pewne i spokoj-

-**, «  św iadom ością tego co robi. J e s t  to_ pize- 
cudny pom ysł dla kontroli m łynarzy wiejskich nie 
tylko waży, ale i znaczy ile razy każda kołyska prze­
chyliła  się.

F abrykacja papieru  z drzewa m ieści się w od­
dzielnym  na zew nątrz w ystawy budynku, ale wyra­
bia przez ta rc ie  drzewa o ta rk i, ty lko papkę papie- 
r °wą, sam ego zaś papieru  n ie  widziałem . Nie m a 
w ątpliw ości, że wpłynie to  niezm iernie na obnrże- 
n je ceny jego, ale nie na ulepszenie gatunku , a jeżeli 
n je p o tra fią  papce drzewnej, nada ' ścisłości k tórej 

posiada, to pap ier z niej rozpadać się  będzie juz 
n i0 od palcy, ale od wzroku ludzkiego.

Dla fabrykacji lodu także oddzielny przeznaczono 
budynek, s iłą  w niej po rusza jącą je s t para, ogień 
tza tem  lód robi i w yrzuca go w prześlicznych, jak ­
by wyrzeźbionych d ługich  bochenkach chleba, usta­
wianych w duże p iram idy  na podziw tysiąca cieka­
wych.

H andel lodem nie dawno rozw inięty, dziś przy­
brał znaczne rozm iary. Z sam ego B ostonu wycho­
dzi rocznie do m iljona beczek, czyli do dwudziestu 
Ęńljonów centnarów  lodu, aż do ln d ji  wschodnich 
1 zachodnich. A nglja  karm i się także am erykań­
skim lodem; F ra n c ja  z H iszpan ją  i P o rtu g a lją  
Szwedzkim; W łochy z gór go przywożą, słow em  pół­

noc żywi południe ty m  przysm akiem  letn im , pom i­
mo swej nikłości wybornie procentującym . W praw ­
dzie podróż przez morza i oceany w połowie go zja­
da, zawsze jednak szczęśliwie dowieziony, sto za 
sto przynosi zysku, a czasam i pięćset, naw et tysiąc . 
Zależy to wszystko od dowozu i pory roku.

W  Ind jach  dosyć się często przytrafia , że Handlu­
jący, za lód, wywożą baw ełnę w te j sam ej wadze, 
k tó ra  przedana w A nglji daje odrazu przedsieb ier- 
com książęce niem al fortuny . Te to wysokie zarob­
ki, podrażniły przem ysł, poruszono zatem  chem ją, 
fizykę, jbstaw iono się tysiącam i re to r t, bań, ru rek , 
m achin, gazów, i jak  zaczęto m yśleć, porównywać, 
zm ieniać, badać i doświadczać, ta k  w końcu Paryż 
zasypano gradem  lodowego w yrobu. D ziś zysko­
wna n im  spekulaw a przywozowa nachyla się ku u- 
padko 'i ;  z rozwojem fabryk cena lodu obniży się 
przynajm niej do połowy i tym  sposobem u ła tw i się  
jego nabyw anie naw et d la  klass zupełnie niezamo­
żnych. Ja k a  to  szkoda że u nas sam a zim a lód fa­
brykuje, bo byśm y i ten  produkt m ieli zagraniczny, 
a ta k  radzi nieradzi m usiem y się obchodzić krajo­
wym. O dziale sztuk pięknych byłoby wiele do pi­
sania, ty le  tam  rzeczywistych m ieśc i się  piękności.

W  wyrobach rzeźbiarskich z m arm uru , W łochy 
przodują wszystkim, i pierwszeństwo dotąd przy  nich 
zostało. J e s t ich dosyć znaczna liczba, nie wszyst­
kie jednak  zachowałem  w pam ięci.

W idok um ierającego i siedzącego w krześle N a­
poleona I  sm utne niezm iernie rob i wrażenie. Choć 
tw arz wychudzona, zapadłe policzki, odznaczające się 
kości na skroniach, spojrzenie m dłe i gasnące i cała 
postaw a obw iśnięta i u m iera jąca , widać jednak  
w tw arzy genjusz, świecący ostatn iem i iskram i sw o­
jej potęgi. W patru jąc  się niknie m arm ur, a zdaje 
się że lada chwila u jrzysz m artw e ciało, oddzielone 
od tchnien ia Bożego co je  ożywiało.

—  P ięk n a  to  p raca  —  rzekłem  do tow arzyszy —  
ale przykre i bolesne robi wrażenie.

— N a  pociechę —  odrzekła zacna nasza korres- 
pondentka T ygodnika Mód — obejrzyj się po za 
siebie, a rozśm iejesz się i rozweselisz.^ U słuchałem  
rady  i  zobaczyłem  grono ludzi, otaczających figurkę 
m a jącą  najwyżej pó łto ra łokcia wysokości. B y ł to  
am orek  żebrzący, w postaw ie przyklękniętej na je ­
dno kolano, z w łosam i kędziarzawem i, i z rączką 
w yciągn ię tą  do ja łm użny . F ig larz  uśm iecha się  
złośliwie, a w ty m  uśm iechu ty le  filu terności, p rze­
kory , szyderstw a i przym ilenia zarazem , że ty lko 
o-łosu m u brakuje, aby parsknął ca łą  buzią. P raw ­
dziwy to  łobuzik paryzki albo warszawski, w iedzący 
dobrze, że w zam ian za jałm użnę w ypłata  dawcy fi­
g la  o jak im  przez całe życie niezapom ni. P a trz ą c  
śm ieliśm y się wszyscy, a choć próba b y ła  niebez­
pieczną, składano m u jednak na rączce susy, k tóryeh  
pełna g a rs tk a  złudzenie jeszcze bardziej pow iększa­
ła . O d chłopczyny tego  trudno się było oderw ać,
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Łupił go jakiś Anglik zaraz w pierwszych dniach o- 
tw arcia wystawy, a ja  pierwszy raz w życiu poza­
zdrościłem bogaczowi jego własności. Cóżby to  bo­
wiem była za radość, posiadać w domu sposób nieza­
wodny do rozbudzenia w każdej chwili śmiechu 
i wesołości.

Za grupą do której złośliwy amorek należy, stoi 
w kolosalnej postaci Krzysztof Kolumb, dostrzega­
jący świat nowy, który mu się odznacza gdzieś tam  
na dalekim horyzoncie. Radość niezwykła błyszczy 
mu z oczów, a cała twarz pomarszczona uśmiechem 
szczęścia, dumy i pobożną podzięką Temu, co go 
szczęśliwie przeprowadził przez morskie otchłanie. 
Obok niego klęczy na jednem kolanie młoda i bar­
dzo ładna Indjanka, w patrująca się ze zdziwieniem 
i ciekawością, w świat także dla niej nowy europej­
skiego lądu. W  spojrzeniu jednak tern, nie widać

podniesienia myśli, ale więcej bojaźń i trwożliwośó, 
tak  naturalnej w biedakach na okaz przywiezionych 
do Europy.

Za tą  g'rupą przewyższającą rozmiarami wszystkie 
inne, znajduje się K arolina Kordaj siedząca na 
krzesełku i z głową opartą na ręce, trzym anej na po­
ręczy. W  dzikiem jej spojrzeniu, w zmarszczonem 
czole, w brwiach naprzód wysuniętych, w całej wresz­
cie twarzy jakby drgającej wewnętrznem wzrusze­
niem, widnieje myśl jak na dłoni, szalejąca w jej u- 
myśle.

Inne wyroby są także bardzo piękne, ale opisane 
powyżej utkwiły mi na zawsze w pamięci i widzę je 
nawet w tój chwuli, tak  jakby stały przed memi 
oczami.

Boulogne 2 2  W rześnia 1867 r.
Wieczory tańcujące i koncerta powtarzają się tu  

bez przerwy, towarzystwo po większej części angiel­
skie, ale pomiędzy mnóstwem przebywających tu  o- 
sób, jest także kilka wytwornych Paryżanek, z któ­
rych każdą nazwaćby można żyw ym  żurnalem  mody. 
Uważaliśmy że te panie przyjęły modny kolor zwa­
ny ivaniljowym. Jedna z nich m iała na wieczorze 
suknię w dwóch kolorach:

Pierwsza spódniczka niebieska jedwabna zakoń­
czona u dołu zębami, sięgała zaledwie do ziemi; sta­
nik u niej gładki pod szyję, miał rękawy obcisłe. 
Na to  szła druga spódniczka w kolorze waDiljowym, 
z lekkiej tkaniny wełnianej z jedwabiem, objęta nad 
obrębem, galonikiem  tegoż koloru w drobne niebie­
skie muszki. Spódniczka ta przedłużona z tylu pod­
pięta była po bokach kokardami ze wstążki odpowie­
dniej. Staniczek bardzo niski, m iał tylko ram iącz- 
ka przybrane kokardami. Szarfa waniljo\ya z niebie- 
skiem dopełniała ubrania.

N a wizyty i przechadzki'przyjęte powszechnie su­
knie okrągłe, to jest nie powłóczyste sięgające zie­
mi. Niektóre z nich bywają nawet bardzo strojne. 
W idzieliśmy naprzykład suknię tego rodzaju _ wy­
konaną wf sławnym magazynie W orsta. Spódniczka 
na spód czarna w niebieskie atłasowe pasy, nie m ia­
ła  żadnego garnirunku. Na wierzch szła krótsza 
spódniczka czarna poid t dc soie przybrana wązkiemi 
atłasowemi pliskami.

Paletocik  szalikowy to jest z tyłu do figury, przo­
dy zaś znacznie przedłużone, i rękawy szerokie roz- 
tw arte, ścięte czworograniasto, z pod których wyglą­

dały wązkm rękawki czarne w niebieskie pasy. Tak 
paletocik, jak  i wierzchnie rękawy objęte były czarną 
jedwabną frendzlą.

Inna tego rodzaju suknia składała się z dwóch 
spódniczek w kolorze waniljowym. Pierwsza spód­
niczka m iała nad obrębem naszytą wstawkę czarną 
koronkową, szeroką na dwa cale. D ruga spódniczka 
znacznie krótsza miała u dołu wolant koronkowy na 
ćwierć łokcia. Przez środek spódniczki z przodu szła 
wstawka koronkowa, przeciągnięta zarówno i przez 
stanik. Pasek taki jak suknia pokryty był barbką 
koronkową, od której spadały z tyłu szarfy. W  koło 
spódniczki od paska naszyte były w odstępach wstaw­
ki koronkowe przeszło na pół łokcia. Naszycie to 
naśladowało baskinę. Od szyi podobne naszycie roz­
chodziło się na ćwierć łokcia w koło stanika. R ęka­
wy do tego były podwójne, jedne szerokie ścięte 
u dołu czworograniasto, naszyte brzegiem wstawką, 
drugie pod spód czarne koronkowe przystające do 
ręki.

Uważaliśmy także kostium  czarny mantynowy 
w nowym zupełnie rodzaju. Pierwsza spódniczka 
przybrana była trzema wązkiemi pliskami. W ierzch­
nia spódniczka nie miała jak zwykłe ścinanych bry­
tów, lecz w koło układana była w kontrafałdy. Po­
nieważ kostium ten noszony był bez krynoliny, fał­
dy zatem dobrze odsądzały spódniczkę. Stanik g ład­
ki spięty pod szyję na guziki przepasany był szeroką 
szarfą, przewiązaną z ty łu  na kokardę. Ręuawy 
zwyczajne ścięte do ręki, zakończone były pliskami, 
równie jak i wierzchnia spódniczka.

Zwróciła też uwagę uaszą suknia jedwabna koloru



Hawanna, sięgająca tylko do ziemi, krajana w kliny. 
■Tak u dołu jak i na zszyciu brytów, szły wypustki 
aksamitne w ciemno brązowym kolorze. Paletocik 
wcięty cokolwiek do figury, przedłużony był w ząb 
vak w tyle jak i z przodu, boki tylko znacznie krót­
sze nie wiele co przechodziły poniżej pasa. W koło 
paletocika szła wypustka aksamitna, guziki były ró­
wnież aksamitne.

Tak na wieczorki jak na koncerta, młode panienki 
noszą po większej części białe muszlinowe suknie się- 
§ające do ziemi, lub też cokolwiek przedłużone z ty- 

• Podobała nam  się bardzo suknia muślinowa, 
f. ^ r^°waną falbanką szeroką na ćwierć łokcia._ Nad 
i .banką szła trzy  razy wstawka kluny na niebie- 

s«em  podwleczeniu. Staniczek przymarszczony za­
chodziła pod szyję, na to włożone były szelki ze wsta- 
wek, ogmirowane falbanką z potrójną drabinką tak 

a przodzie jak i z tyłu. Szeroka szarfa niebieska 
'^ ą z a n a  w tyle, i kokardy na ramiączkach, dopeł­
niały tego świeżego ubrania. ,

Staniki białe muszlinowe do sukien kolorowych 
Powszechnie też przyjęte na m ałe wieczorki. Zdobią 
•je najczęściej kwadracikami kluny i haftowanerai, 

tore naszywają na przemian.
Chusteczki z końcami wiązanemi Marie A n to i­

nette należą do najmodniejszych. Noszą je zarówno 
na sukniach wyciętych, jak i na zachodzących po

. nowości tegorocznych należą także kostiumy 
łożone z dwóch spódniczek: pierwszej z tartanu
szkockiego w kratę w żywych kolorach, druga z ser- 
zy ciemno granatowej lub brązowej.

“ aletocik do tego krótki spięty na złote albo sm- 
Lr“e guziki. _

Rękawy bywają podwójne, pod spód wązkie ta l­
on ow e, na wierzch spadające serżowe, ścięte u dołu
czworograniasto.

S. z  Ż. D •

Nowości zagraniczne.

L a  Mode iilustree. W yroby na suknie_ jesienne 
zaczynają się już pojawiać, w ogóle m aterje wełnia­
ne w deseń zastąpią zdaje się, używane już od kuku 
la t gładkie; będą po większej części na tle jednostaj­
nym przerabiane nitką innego koloru, a mianowicie: 

Popcliny jedwabne w pięknych k o lo ra c h  80 cent. 
szerokie używane na suknie wizytowe.

Knickerbocker francuzki, który zaczynają wyra­
biać lżejszy i nie tak  sztywny jak  zeszłoroczny. 
W m aterji tej widzimy dwie głównie przemagające 
barwy: kolor złoty na tle ciemno-brunatnem, drugi 
w białe jedwabne żyłki na tle czarnem.

W yroby tak zwane metaligues, są to tkaniny nie­
znane dotąd, nazwa ich pochodzi od żyłek złotych lub 
srebrnych, które błyszczą i znów nikną w mgnieniu 
oka; w niektórych żyłki te mają połysk różnych ko­
lorów na tle  ciemnem lub szafirowem żyłki złote, 
lub na granatowem srebrne. M aterja ł ten nadto 
2aleca się wielką trwałością.

Wyrób wełniany zwany tigres czarny na tle dzi­
kiem, także czarny na zielonem lub fijołkowem.

Na suknie do ubrania domowego lub wyjścia na 
ulicę przeznaczono toile de chevre na tle czarnem 
lub ciemnem w paski innego koloru lub chines, sze­
rokość tego m aterjału je s t 70. do 80 cent.

Na spódniczki krótkie do wyjścia na ulicę wcho­
dzą bardzo w użycie materje icełnianc szkockie. 
Można dawną suknią szkocką przerobić na zupełnie 
modną w sposób bardzo używany; to jest objąć 
spódniczkę u dołu szeroką plisą czarną, naszytą 
w deseń sutaszami odpowiedniemi do koloru k rat. 
Wreszcie zaczynają już robić po magazynach na nad­
chodzącą porę, suknie sukienne i kortowe w cie­
mnych kolorach.

Przytoczemy tu  jeszcze suknie wysłane z Paryża 
do wód Vichy.

Ubranie 1-sze. Tunika z m aterji czarnej wycina­
na w zęby, oszyte galonem czarnym przerabianym  
saurnon, druga spódnica dłuższa koloru saumon 
składa się z plis: jedna plisa czarna, jedna saumon. 
Tunika podniesiona w ten sposób, że z ty łu  tworzy 
jeden ząb, dwa po bokach i jeden na przodzie, do 
podniesienia jej służą wielkie koła z pasm anterji 
czarnej przerabianej saumon. Stanik czarny, ręka­
wy saumon z przybraniem podobnem jak  na spó­
dnicy. Kapelusz czarny włosianny z piórem bażan­
ta  żółtego. P alto t z m aterji czarnej w zęby bardzo 
spiczaste, z pod których wychodzą drugie zęby 
saumon.

Ubranie 2-gie. Spódnica z materji jasno zielonej', 
u dołu gładka ozdobiona trzem a rulonami z m aterji 
o-ładkićj tego koloru co tunika. Ta ostatn ia je s t 
zielomi w białe pasy. Rulony te przyszyte są w ten 
sposób, że tworzą jeden szeroki ząb na przodzie, 
dwa po bokach i jeden z tylu.

Tunika ozdobiona w ten sam sposób, z tą  odmia­
ną, że rulony są z materji gładkiej. Po obu bokach 
podniesiona jest lekko za pomocą diróch muszli 
z konchy perłowej. Rękawy z m aterji gładkiej o- 
zdobione rulonami; stanik podobny do tuniki, bas- 
kiua zielona z paskiem i długiem i końcami.

Ubranie 3-cie. Suknia koloru ciemno brunatnego 
dotykająca do ziemi, zakończona małą falbanką pięć 
cent. szeroką. Pelerynka M arie A ntoinette ozdo­
biona podobnież, zawiązana z tyłu na szeroką kokar­
dę dosyć wysoko nad paskiem. Kapelusz tró jg ra- 
niasty ozdobiony piórem bażanta.

Ubranie i-te . Spódniczka niebieska wmłuiana, 
ozdobiona trzema plisami wycinanemi w zęby, objęte 
czarną sznelką. Na wierzch tunika z czarnej pope- 
liny wycięta w pięć wielkich zębów, po bokach 
uniesiona szarfami niebieskiemi ozdobionemi sznel­
ką podobnie jak spódnica. Kapelusz okrągły czar­
ny włosianny z woalikiem niebieskim.

Ubranie 5-te. Spódnica z m aterji czarnej wycięta 
u dołu w zęby naśladujące liście jaworu. Na wierzch 
stanika czarna grenadinowa wycinana w podobneż 
zęby, objęte wstążką zielonąjdwa cent. szeroką. P e­
lerynka M arie Antoinette z końcami ze wstążki zie­
lonej, sięgająca do połowy stanu wycięta także w zę­
by oszyte wstążką jak  tunika. Kapelusik ok rąg ły  
Marie Antoinette przybrany pękiem zielonój trawy.

Ubranie 6-te. Najpiękniejszy kostium jaki można
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przytoczyć, składał się z tuniki jedw abnej jasno po­
pielatej z pod którćj wychodziła dłuższa spódniczka 
jedwabna walterskott. Tunika uniesiona po obu 
bokach szarfam i ze wstążki szkockiej. Stanik z ba- 
skiną z m aterji popielatój z przybraniem szkockiem. 
Toczek z białej słomki z odwiniętem rondkiem oszy- 
tem m aterją  szkocką, przybrany białem piórkiem.

Ubranie 7-rne. Spódniczka spodnia z m aterji zie­
lonej, na wierzch biała muślinowTa tunika zupełnie 
płaska, wycięta w zęby i przepinana zielonemi szar­
fami. Stanik z baskiną cały przymarszczany, wy­
cięty w kwadrat na podłożeniu z materji zielonej, 
rękawy greckie. Włosy uczesane a Ja Valliere 
przybrane g irlandą  ze spadającemi gałązkami.

Ubranie 8-me. Kostium  z sukienka tunetańskie- 
go, koloru ciemno ceglastego, składał się z jednćj 
spódniczki uniesionej sznurami tegoż koloru. S ta­
nik huzarski. Kapelusz trójgraniasty z piórem ba­
żanta.

Ubranie 9-te. Suknia z białego fularu w rzucik 
niebieski, uniesiona dwiema szarfami oszytemi fren- 
dzlą, na drugiej spódniczce dłuższej, z gładkićj nie­
bieskiej materji. Paletocik z fularu białego z przy­
braniem niebieskiem. Kapelusik popielaty kastoro- 
wy z niebieskim woalikiem.

Kostium 9-ty a la M arie Antoinette. Spódnica 
z m aterji fijołkowej dotykająca ziemi, zakończona 
trzem a falbankami. Stanik i pelerynka wiązana 
z tyłu z tćjże m aterji. Kapelusz okrągły z piórkiem 
fijołkowem i czarnem.

_ K ostium  10-ty  z m aterji zielonćj w dwóch cie­
niach, jedna i druga spódnica gładka. Pierwsza o- 
zdobiona liśćmi wycinanemi z m aterji ciemniejszćj, 
draga podobnież na odwrót. Szeroka szarfa zawią­
zana z tyłu. W łosy uczesane a la M ćdicis opasane 
wstążką odpowiednio do sukni.

Ubranie balowe. Spódnica z materji koloru mais 
naszyta na 15 cent. w górę, gipiurą i dżetem. 
N a wierzch tunika czarna z grenadiny jedwabnój two­
rzy dwa wielkie zęby po bokach, z ty łu  czarna tiu ­
lowa szarfa oszyta frendzlą koloru mais. Stanik 
spodni z m aterji odpowiedniej do spódnicy, na 
wierzch drugi z czarnej grenadiny. Włosy ułożone 
w warkocz bardzo wysoko, na wierzchu przypięta 
barbka gipiurowa przytwierdzona żółtą różą.

Symbolika kwiatów i roślin  ozdobnych.

(DalSzy ciąg .)

13. Hortensja  (Horten sia, Hortensia rosca). 
K w iat ten z georginią ma wiele wspólności, lecz nie 
ze względu podobieństwa botanicznego, jak  raczój ze 
zewnętzrnej, mówiącćj fizjognomji. Jeśli georginią 
je s t pięknością zimną, bez wdzięków, to samo mo­
żna powiedzieć o hortensji. Nadto jest powszechne 
m niem anie, pewien rodzaj niewinnego przesądu, 
zwłaszcza u  kobiet nawet zaliczających się do towa­

rzystwa ukształceńszego, że kwiat ten w m ieszkania 
hodowany, spiowadza do domu niepomyślne przygo- 

y, a szezególniój zazdrość. Że hortensja najlepiej 
przyozdabia, kiedy jest posadzoną gromadami w grun­
cie, tworząc tym  sposobem m ałe kląbiki, to i to 
piawda.^ Na roślinę doniczkową wygląda za ciężko, 
posiadając za wielkie liście i kwiaty. Nazwa jć j 
izeczywiście osobna, nadaną była przez Commerso- 
na, od jednej z jego najlepszych przyjaciółek, H or­
tensji Lepaute, żony sławnego zegarm istrza paryz- 
kiego, która żyjąc w drugiój połowie przeszłego wie- 

u, z wielkiem zamiłowaniem zajmowała się astro- 
nomją. e

Hortensją sprowadzono po raz pierwszy z Japonji 
do Europy w r. 1778, odkąd stale się utrzymuje po 
naszych ogrodach, w barwie różowćj lub niebieskiej, 
-lę d iugą baiwę można bardzo łatwo otrzymać z pier­
wszej, podlewając hortensją wodą ałunową, to je s t 
taką, w którój rozpuściliśmy I fu n t ałunu na 6 garn­
cy wody. W Chinach hortensja należy do zwykłych 
ozdób tamecznych ogrodów. Na płótnach i papierach 
kolorowych chińskich, można bardzo często widzieć 
ten kw iat odmalowany. (d c n ^

O P I S  R Y C I N Y .

L Iranie pierwsze. Kostium popielaty z wyrobu zwane- 
go  su tane. Spódniczka prawie do ziem i, krajana w kliny 
objęta u dołu trzy razy pliską lilia fularów*. N a  wierzch 
paletot w formie bluzy długiej do kolan, zszyty z boku, 
objęty  ̂ również p lisk am i, przepasany lilia  paskiem, 
(w m iejsce paska używają także szarfy związanej z tyłu 
z długiemi końcami). Rękawy podwójne, jedne obcisłe, 
objęte dwa razy pliską u ręki, drugie szerokie, spadające 
ścięte czworograniasto. (W krótce damy formę takiego rę­
kawa). N ad ramieniem i u szyi dwie pliski. Buciki lilia, 
kołnierzyk stojący płócienny. Kapelusik ryżowy opasa­
ny ruszą bila, z tyłu spada kokarda z końcami. Z boku 
w pięte piórko lilia.

Ubranie drugie. Suknia zielona jedwabna. Nad obrę­
bem naszyta trzy razy pasm anteija czarna z grelotkami. 
P aletocik  czarny gros grains  przedłużony po bokach, 
przybrany pasmanterją odpowiednią do sukni. Fanszo-
nik biały tiulowy,^ podpięty wieńcem róż. Parasolik zie­
lony przybrany białą gipiurą.

K O R E S P O N D K S C H .
Panu E. Do. Słownik łacińsko-polski wyrazów lek ar­

skich dotychczas nie w yszedł z druku.
Pani Jadwi. Pre. w Mircu przez W ąchock. Prosiem y  

o dokładny adres dla przesłania brakujących numerów T y­
godnika.

Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina paryzka ko­
lorowana.

w Drukarni K . K owalewskiego —  Za pozwoleniem  Cenzury Rządowój. Redaktor J . K. Gregorowioz.

(D odatek.)
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P A N  D E  C A I O R S
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P l iZ E K Ł A D

Joanny Bclejowskirj.

(D alszy ciąg)

v
>iedny, dobry, kochany T rilby , w ola­
k a ,  ja lł okropnie je s te ś  zmęczony, 

n ie  padasz ze znużenia.... ale jakże 
cię. lub ię za to . Bądź pan spokojny, rzek ła  
zw racając się do hrabiego, już ja  sam a 
będę m ieć s ta ra n ie  o sz lachetuem  zwie­
rzęc iu ... i gdy Camors w szedł do chaty , 

po leciła  służącem u aby w ierzchowca odprow adził do 
sta ju i, w skazując drobiazgow o s ta ra n ia  i ostrożności 
jak iem i go otoczyć należy.

P. D urocher w ezwał pomocy Cam ors’a, ta k  trudno  
było  wlać nowe lekarstw o w u s ta  biednych dzieci, 
zupełnie be/przy tom nych. K iedy tak  oba zajęci byli, 
pan i de Tecle usiad ła  na drew nianym  zydlu, op iera­

ją c  głow ę o śc ian ę . Postrzeg łszy  to, p. D urocher, 
zaw ołał.

—  W idzę że ci nie dobrze, kochana p an i,.... za  
nadto  silnych doznałaś w rażeń ../ a potem  pow ietrze 
tu  ta k  duszne.... oddal się już ztąd  proszę.

—  Rzeczywiście nie dobrze m i, odrzekła.
—  T rzeba żebyś pan i zaraz w róciła do d o m u .... 

będziem  ci tam  udzielać wiadomości.
"W sta ła  i chw iejąc się postąp iła  p arę  kroków, ale 

za trzy m a ła  się zobaczywszy b łaga lne  -wejrzenie b ie- 
dnój m a tk i. N ieszczęśliw a k o b ie ta  b y ła  p rzekona­
ną , że z oddaleniem  się pani de Tecle, O patrzność 
opuści je j progi.

■— N ie bój się, nie odejdę, rzekła z an ielską do­
brocią ; odetchnę chw ilkę świeżem pow ietrzem , ale 
nie wrócę do dom u, dopókąd dzieci tw o je  nie b ęd ą  
ocalone. I  w yszła żegnając uśm iechem  uspokojoną 
m atkę .

P o  uiejakim ś czasie, doktór rzek ł do m łodego 
hrab iego . D ziękuję ci, kochany panie; n ie  po trze­
b u ję  już twój pomocy, idź proszę odpocznij sobie, bo 
dopraw dy ogrom nie je steś zm ieniony....

Camors znużony odbytą przejażdżką, posłuchał n a ­
le g ań  sta rca  i wyszedł, oznajm iając jednak  że się nie 
oddali daleko. K iedy  p rzestąp ił próg  cha ty , pani de 
T ecle siedząca przed jój drzw iam i, podniosła się p ręd­
ko, zarzuciła  m u na ram iona  jedno z przyniesionych 
z pałacu  okryć, potem  usiad ła  nie wymówiwszy słow a.

—  Ależ nie podobna abyś pani ta k  ca łą  noc prze­
siedziała.

—  B ędę tu  spokojniejszą niż w domu.
—  Noc je s t  tak  zim na. Pozw ól pani żebym roz-

Dodatek do N r. 39 Tygodnika Mód.

palił ogień? M iejsce do tego o k ilka  kroków ja k b y  
um yśln ie do tego  przygotow ane.

—  D obrze, je ś li pan łaskaw .
H rab ia  podał je j rękę  i podprowadził na m iejsce 

■wskazane, osłonięte jakby  dachem  rozłożystem i g a ­
łęziam i odwiecznych dwóch dębów'. N a ziem i leża ł 
duży kam ień  a przy nim  kilka pieńków. P an i de 
Tócle u siad ła  na jednym , patrząc prosto w okuo 
chaty  w której słychać było przy tłum ioną rozm owę 
doktora i rodziców.

—  Spocznij tu  pani, rzekł w esoło Camors, ja  pój­
dę szukać potrzebnych m aterja łów .

P ow rócił za c h n ilę  n iosąc naręcze wiórów i dro­
bnych gałęzi, oraz m ały, podany m u przez służące­
go dyw anik, k tóry  rzuc ił pod nogi pani de Tócle. 
U kląk ł naprzeciw  niej, u łożył stos i rozn iecił ogień , 
gdy już z g łęb i ogniska iskrzący strzelił p łom ień, 
pani de Tecle uśm iechnęła się radośn ie i w yciąga­
jąc  ręce  do ognia.

Ach! jak  to  miło, rzekła, i ja k  to  zabaw nie; m y­
ślałby k to  że jesteśm y rozb itk i z zatonionego ok rę tu . 
T eraz jeszcze będziesz pan  bardzo, bardzo dobry, j e ­
śli pójdziesz zapytać się dok to ra  jak  się m ają dzieci.

P ob ieg ł co prędzój. W racając  zatrzym ał się m i­
mowolnie, patrząc z uw ielb ieniem  na posągowy p ro ­
fil m łodej k o b ie ty , i na śliczną jój tw arz w sennem  
zatopioną m arzeniu . Cisza, świeże pow ietrze i cie­
pło ogniska uśp iły  d e lik a tu ą  tę  is to tę .

Sen jej zdaw ał się snem  uśpionej niewinności ta k  
b y ł czysty i pogodny, a oddech lekki i spokojny. 
C am ors uk ląk ł znowu przy  ognisku i ciągle podsy­
cając płom ień, praw ie nie spuszczał z niej oka. 
Chw ilam i zastanaw iał się i jakby  p rzysłuch iw ał, choć 
sam o ty lko  trzeszczenie palących się  gałęzi p rzery ­
w ało g łuchą  ciszę nocy, to  znów oczy jego śledziły  
p rzelo tne odbłyski płom ieni, odbijające się już to  na 
b iaław ej pow ierzchni skały, już to ' na ciem nem  tle  
lesistego  sk lep ien ia. C zasam i znów w lep ia ł wzrok 
w panią de T ecle, rozkoszując się czystym  wdzię­
k iem  je j snu spokojnego.

O gień p ry sn ął silnie, pani de T ecle  zbudziła się 
nagle, o tw orzyła zdziwione oczy, i oprzytom niaw ­
szy w jednej chw ili, zapy ta ła  zaraz klęczącego przy 
niój m łodzieńca: Ja k że  się  m ają?

N ie  w iedział co odpow iedzieć, jak  w yznać że od 
godziny ją  ty lko widział, o niej tylko m yślał. U ka­
zanie się  w tój chwili p. D u ro c h e r  w ybawiło go 
z kłopotu.

—  B ędą zdrowe, kochana pani, rzek ł s ta rzec ; 
chodź pani, pożegnaj ich i w racaj do domu, bo in a ­
czej najdalój ju tro  ciebie będę m usia ł ratow ać. D o­
praw dy, to  zgroza, jak  można było  zasypiać w lesie , 
w tak  strasznój w ilgoci. J a k  m ogłeś zezwolić n a  
tak ie  szaleństw o panie de Camors?

P a n i de Tecle rozśm iała się, w stała i op iera jąc na 
rę k u js ta rc a  poszła do cha tk i. D zieciny  odzyskały 
już przytom ność, na b ladych ich tw arzyczkach  w i­
dne było przerażenie wywołane w idokiem  blizkiej 
śm ierci; jeduak  gdy tylko zobaczyły p. de Tecle, wy­
ciągnęły  do niój rączę ta  i chciały  podnieść bezw ła­
dne jeszcze główki. P rzy su n ę ła  się  prędko , uśm iech­
nęła, pocałow ała i rzekła: Do ju t r a  m oje aniołki.

B iedna m atka, wzruszona, rozgorączkow ana, p ła ­
cząc i śm iejąc się zarazem , krok w krok  chodziła za
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panią de Tecle, mówiła coś, chwytała i całowała jój 
suknią.

Dajże jej już pokój, moja kobiecino, zawołał pręd­
ko stary doktór — idź pani już do domu! Panie dc 
Camors, proszę odprowadź zaraz panią de Tecle.

Już m iała wychodzić kiedy ojciec uratowanych 
dzieci, który dotąd milczący i jakby martwy siedział 
w rogu izby, powstał nagle chwytając rękę pani de 
Tecle, z ruchem  tak  gwałtownym i jakby groźnym, 
że aż przeraziła się trochę. W lepił w nią swe suche 
i  zapadłe oczy, i m ałą jej rączkę ścisnął jak  w.klesz- 
czach w swej zaciśniętej dłoni.

— Mój przyjacielu, rzekła, nieco zmięszana.
—  O! tak  pani,... jestem  twoim przyjacielem.... 

wyjąkał głuchym głosem.... tak, tak, przyjacielem. 
N ie mógł dokończyć; usta poruszały się jakby kon- 
wulsyjnem  drganiem , i nakoniec straszny jęk wy­
d a rł się z piersi. P ad ł na kolana przed p. de Tecle 
i przez ręce zasłaniające tw arz jego, łzy polały się 
strum ieniem .

Pani de Tecle rozpłakała się.
— Wyprowadźże ją  pan, krzyczał doktór. Pan 

de Camors wziął ją  lekko za rękę, i wyprowadził za 
próg chaty, a za niemi wyruszył służący z dzielnym 
rumakiem jeszcze mokrym  od szybkiego biegu. 
W yszedłszy na drogę zwrócili się ku ścieszce wiodą- 
cój do pałacu de Tecle, można ją  było przebyć we 
dwadzieścia m inut. Uszli blizko połowę drogi nie 
wymówiwszy ani słowa; tylko parę  razy, gdy księ­
życ błysną! z za obłoków, zdawało się p. de Camors, 
że ukradkiem łzy ocierała. Oboje zdawali się zakło­
potani swojem milczeniem, pani de Tecle przerwa­
ła je pierwsza.

— Jakże pan dobrym byłeś dzisiaj, rzekła, nieco 
drżącym głosem.

— Cóż dziwnego?... kocham panią! odrzekł młody 
hrabia.

Proste te  słowa wyrzekł tak  głęboko wzruszonym 
i nam iętnym  głosem, że pani de Tecle zadrżała i za­
trzym ała się: Panie de Camors! zawołała.

— Co pani?... zapytał dziwnym głosem.
— Mój Boże!... niezawodnie chciałeś pan tylko 

zapewnić mnie o swojej przyjaźni— a przyjaźń pana 
przyjm uję chętnie.

W ysunął prędko ram ię na którem  była oparta, 
i zawołał głuchym, gwałtownym głosem.

—  Nie jestem  przyjacielem pani!
— Czemże więc pan jesteś?
Głos jej był spokojny, jednak zwolna cofnęła się 

o parę kroków.
Długo tłum iony wybuch nastąpił nareszcie,i z ust 

młodzieńca wyrwał się potok słów, niewypowiedzia­
ną popychany siłą. Czem ja  jestem ! Nie wiem.... 
nie wiem teraz  przynajmniój. Nic nie wiem czy je ­
stem sobą.... czy jestem  dobrym czy złym.... czy m a­
rzę czy czuwam.... czy jestem  żywy czy um arły! 
A ch pani, ja  to tylko wiem, że chciałbym aby chwi­
la ta  nigdy się nieskończyła! O! bo zawsze, zawsze 
chciałbym czuć w głowie, w sercu, w całej mój isto­
cie.... to co czuję dzięki tob ie.... przy tobie.... dla 
ciebie! Chciałbym zachorować tu  nagle i bez na­
dziei, abyś jak nad tem i dziećmi czuwała nademną, 
płakała, i mogiłę moją twojem i zrosiła łzami! Ach! 
widzieć cię tak  przed sobą pochyloną przeraże­

niem!... to strasznie! to okropnie. Nie lękaj się... 
ja  to się lękam .... ja  drżę przed tobą, widzisz sam a.... 
bo wiem że skoro Wypowiedziałem moje uczucia 
wszystko, wszystko się dla mnie skończyło. Nicze­
go nie oczekuję.... niczego się nie spodziewam.... 
wiem dobrze,_iż po za dniem dzisiejszym niema d la  
m nie ju tra . N ie śmiałbym zostać twoim mężem.... 
chcę tylko u stóp twoich spalić serce moje, jakby na 
ołtarzu.... i nic więcój. Powiedz, powiedz błagam! 
czy m i wierzysz?. Czy chcesz mnie wysłuchać?...

Dziś przy tobie, zrozumiałem dopiero szaleństwa 
poetów, widzę całą ich prawdę!.. Pojm uję i rozu­
m iem  tych co dla szlachetnej jakiej myśli um ierali 
w męczarniach, bo sam pragnąłbym  cierp ieć i um­
rzeć dla ciebie... ponieważ wierzę w ciebie... czczę 
i kocham...

Umilkł i drżący, wzruszony, pochylił się i pocało­
wał kraj jej szaty. Teraz, rzekł sm utnie i poważnie 
żegnam panią. Zapomniałem że potrzebujesz spo­
czynku... przebacz mi!..

Pani de Tecle wysłuchała w najgłębszem milcze­
niu, namiętnych słów młodego hrabiego. Może po 
raz pierwszy w życiu, słyszała jeden z owych wiel­
kich hymnów miłości, który każda kobieta pragnie 
tajem nie choć raz jeden usłyszeć w życiu , choćby 
nawet rozkosz tę  śm iercią przypłacić miała.

Cam ors um ilkł, a ona jeszcze czas jakiś słowa 
przemówić nie mogła; potem  jakby nagle ze snu 
przebudzona, drgnęła, a z ust jiój wybiegło słówko 
ciche i słodkie jak westchnienie: Boże mój!

Camors ukłonił się i odszedł, dając znak służące­
m u aby do bram y przywołał odźwiernego.

Przez cały czas był zupełnie szczerym. Prawdzi­
we uczucia obfitują w niespodzianki, które najczę­
ściej w niwecz obracają ukartowane zam iary, żartu­
ją  z logiki, udarem niają wyrachowania, i  w tern wła­
śnie leży ich siła i niebezpieczeństwo. Uczucie ta ­
kie ogarnia cię nagle jak  ów bożek starożytny ogar­
niał prorokinie na ich trójnogach i przemawia przez 
twe usta. I  wymawia słowa które zaledwie pojąć 
możesz, zadaje kłam twoim myślom, zdumiewa ro­
zum, odsłania twe tajem nice. W ielkie to i wznio­
słe szaleństwo opanowywa cię, porywa, przem ienia 
i nagle z istoty pospolitej i poziomśj tworzy wielkie­
go poetę, z trwożliwego bohatera, z sam oluba mę­
czennika, z grzesznika anioła czystości.

N a pochwałę kobiet przyznać trzeba, że u nich te 
porywry i przemiany wywołane silnem uczuciem, czę­
sto pozostają trw ałe i niezmienne, —  u mężczyzn 
rzadko się to bardzo zdarza. Kobiety, gdy raz 
wzniosą się w te burzliwe obłoki, śmiało wśród nich 
przebywają, nie troszcząc się o zbyt blizkie sąsiedz­
two piorunów, uczucie to ich żywioł, z niem i wśród 
niego czują się jak w domu. O mężczyznach powie­
dzieć tego nie można.

Przez całą noc Camors trw ał w swojem upojeniu, 
wzruszony, niespokojny, odurzony, zatapiał się w ja- 
kiem ś rozkosznem i gorączkowem marzeniu, nie dał 
przystępu rozwadze; dopiero nazajutrz, gdy z zimną 
krw ią rozważył zdarzenia ubiegłego wieczoru i nocy, 
żałował napadu szczerości i powiedział: że stał się 
po prostu igraszką systemu nerwowego. Że poko­
chał panią de Tecle, to rzecz bardzo naturalna; nie 
zaprzeczał więc przed sobą że ją  kocha, ale dozwolić



miłości, aby stała się panem i arbitrem  jego życia, 
to za wiele: to słabość, jakiej zasady jego wzbraniają 
mu najsurowiej.

Szczęściem mógł jeszcze naprawić złe, mógł ze­
pchnąć obudzone uczucie miłości na podrzędne sta ­
nowisko. W tym więc celu p. de Camors napisał 
następujący bilecik.

Pani!
„Nie chciałbym  odjechać bez pożegnania i przeba­

czenia o które błagam  na klęczkach. Czy pozwolisz 
m i pani złożyć ci moje uszanowanie? “

Camors. “

Skończywszy, zapieczętował i chciał posłać natych­
miast, gdy w tern wszedł służący i oddał m u liścik 
pani de Tecle, następujące zawierający słowa:

„M iłoby mi było gdybyś Pan zechciał odwiedzić 
mnie dziś, około godziny czwartej.

Eliza de Tecle.“

Przeczytawszy to, p. de Camors wrzucił w ogień 
list, który napisał przed chwilą, żałując prawie że 
przygoda jego tak  prędko Cały swój u traca  powab. 
Z tego powodu powziął pew ien rodzaj żalu do pani 
de Tecle, nie um iała choćby trochę dłużej utrzym ać 
się na stanowisku, jakie jej nadał w swojśj wyobraźni.

Jednak  im więcej bliższą była chwila kiedy ją  
m iał zobaczyć; tym  więcej uczuwał się zmięszanym 
i niespokojnym, tym  większa wątpliwość i trw oga 
budziła się w jego umyśle. Gdy już m ógł widzieć 
okna zajmowanego przez nią mieszkania, krew ude­
rzyła mu do głowy, serce ta k  silnie bić zaczęło, że 
aż zatrzym ał się chwilę, siadając pod stojącem  drze­
wem. P o ta rł czoło ręką, uderzył się w piersi: 
Kocham ją  szalenie! rzekł sam do siebie; a po chwi­
li zrywając się nagle, zawołał: Bah! m niejsza z tern! 
wszak to tylko kobieta jak  każda inna. D alej _ na­
przód.

Pierwszy to raz pani de Tecle przyjm owała go 
w swoim pokoju, służący uprzedził go że jest bardzo 
znużona i cierpiąca. Camors wszedł do wielkiego, 
wysokiego salonu, którego ściany pokrywało ciemne 
obicie, tu  i owdzie porozwieszane obrazy w złoco­
nych ramach, bronzy, etażerki pełne rozlicznych za­
bytków rodzinnych, dziwnie poważnie jakoś wyglą­
dały, naśladując niby kościelne ozdoby. W  powa- 
żnem tem , klasztornem prawie, choć bardzo boga- 
tem  ustroniu, dawała się uczuć jakaś woń kwiatów, 
koronek, strojów kobiecych, jaką  zwykle uczuwamy 
w buduarach młodych i pięknych kobiet.

W idać pani de Tecle czuła się zbyt sam otną w’tej 
wielkiej sali, bo w jednym rogu, koło kominka, 
Urządziła sobie cichy, m aleńki kącik, który panna 
M arja nazywała kaplicą swej m atk i.

Tam  to postrzegł ją p. de Camors siedzącą na ko­
zetce; w brew zwyczajowi nie m iała w ręku żadnej 
roboty. Zdawała się na pozór spokojną, ale pod o- 
czami odznaczały się niebieskawe barwy, jakby z p ła ­
czu i cierpienia. Patrząc na twarz ukochanój tak  
zmienioną cierpieniem i pooraną boleścią, p. de Ca­
m ors zapom niał ułożonych naprzód frazesów, zapo­
mniał o wszystkiem, wiedział tylko że ją  kocha ca­
łą  swą duszą. P rzysunął się prędko, u ją ł rękę p.

de Tecle, i nie wyrzekłszy słowa badał ją  spojrze­
niem, pełuem najtkliwszej troskliwości i litości.

— To nic, odpowiedziała usuwając rękę i wstrzą­
sając zwolna głową, już m ilepiój... a nawet jeśli pan 
zechcesz, mogę jeszcze być szczęśliwa, bardzo szczę­
śliwa...

W  głosie, w spojrzeniu, w uśmiechu pani de Te­
cle, było coś niewysłowionego, co ścięło lodem krew 
p. de Camors; w tś j jednej chwili pojął jakoś niew y­
raźnie, że go kochała, a jednak na zawsze straconą 
była dla niego; pojął że m iał przed sobą istotę któ- 
rój nie znał dotąd, i że ta  kobieta niby zwyciężona, 
złamana miłością, m iała jednak na świecie kogoś, 
co ukochała więcój niż miłość swoją.

Dała mu znak ręką, a on posłuszny jak  dziecię, 
usiadł naprzeciw niój.

— Panie, rzekła wtedy bardzo wzruszonym, ale 
jednak dość pewnym głosem, może za długo słucha­
łam  cię wczoraj.... teraz proszę o wzajemność. P o ­
wiedziałeś pan że mnie kochasz, wyznaję szczerze że 
i  w mojem sercu żyje silne dla ciebie uczucie. 
W  tym  stanie rzeczy nie pozostaje nam  jak tylko 
rozstać się na zawsze, albo też połączyć nierozerwal­
nie godnym nas obojga węzłem. Rozstanie zbyt 
wiele by mnie kosztowało.... i sądzę że dla pana 
byłoby boleśnem. Połączyć się... co do m nie... z chę­
cią poświęciłabym ci całe życie moje.... ale to nie 
możliwe.... podobne małżeństwo byłoby szaleństwem. 
P an  jesteś młodszy odemnie, i jakkolwiek wierzę 
w dobroć i szlachetność twoją.... prosty rozum 
wskazuje mi, iż zaślubiając cię zgotowałabym  sobie 
gorzki żal i zawód. Co więcej, nie mam prawa roz­
rządzać sobą, mam obowiązki dla córki, dla rodziny, 
d la  wspomnień moich.... idąc za pana dotknęłabym 
i zasmuciła okropnie wszystkie żyjące w koło mnie 
istoty, a nawet może i te  co już snem śmierci za­
snęły.... więc, panie.... i na jej twarzy zajaśniał 
uśmiech postanowienia, pełen niebiańskiego wdzię­
ku — znalazłam środek dozwalający zachować sto­
sunek zarówno nam m iły i drogi.... a nawet uczynić 
go jeszcze ściślejszym i słodszym. Z początku wy­
da się to panu nieco dziwnem.... ale proszę na 
wszystko chciej zastanowić się nad tem.... nie odma­
wiaj m i od razu....

Spojrzała na p. de Camors i przeraziła się jego 
bladością; wtedy wziąwszy go za rękę, rzekła z aniel- 
skiem wejrzeniem: Czy słuchasz ranie pan?...

— Mów pani, szepnął głuchym  głosem.
—  Dzięki Bogu, rzekła z uśmiechem niewypo­

wiedzianej słodyczy, jesteś pan jeszcze bardzo m ło­
dy. W  naszym świecie, ludzie w położeniu pana, 
zazwyczaj nie żenią się tak  wcześnie, i sądzę że m a­
ją  słuszność. Otóż, je ś li pan zgodzisz się na to.... 
od tej chwili złączę w jedną całość, dwa najwyższe, 
najdroższe uczucia mego serca ... i odtąd jedynem  
mojem staraniem , jedyną dążnością, jedynym celem  
i radością mego życia, będzie ukształcenie kobiety 
z wzniosłem sercem , szlachetną duszą, w szechstron­
ną intelligencją, która zapewni ci szczęście i z której 
będziesz mógł być dumnym. Przysięgam  że zada­
nie to uważać będę za najdroższy, najświętszy obo­
wiązek; że w córkę moją przeleję wszystko, co tylko 
może być dobrego we mnie.... i że staraniom tym  
poświęcę wszystkie chwile, wszystkie godziny życia.
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Co więcej będę  bardzo, bardzo szczęśliwa, je ś li ty l­
ko pan zechcesz na to  zezwolić..'.

Z p iersi jego  w ydobył się jak iś  nieokreślony o- 
krzyk szyderstw a i gniew u.

—  D aru j pani, rzekł nareszcie, je ś li to  p rzen ie­
sien ie  m ych uczud nie może byd tak  szybkiem  jak  
je j  m yśl.

Lekki rum ien iec w ystąp ił na b lade lic a  p a n i do 
T ec le .

—  P ojm uję łatw o rzekła, że w te j chw ili.... sam a 
m yśl zostania m oim  przybranym  synem, m usi się 
panu  wydad nieco dziwnem.... ale, za la t  kilka, za la t  
p a rę  naw et, gdyŁja  już będę s ta rą  kobietą , uznasz to  
sam  za rzecz bardzo p ro stą ...

T ak  więc aby dopełnid bo lesną ofiarę, b iedna ko­
b ie ta  nie zaw achala się przyoblec w oczach kochan­
k a  w łosiennicę s ta ro śc i....

Cam ors by ł zepsutym , ale nie nikczem nym , poj­
m ując więc w te j chw ili jak  w ielkiem  i rozrzew nia- 
jącem  było to  ciche bohaterstw o, złożył je j najniż­
szy hołd na jak i m ógł się  zdobyd człowiek z jego  u- 
sposobieniem , łzy w oczach m u zab łysły . P o s trze ­
g ła  to  pani de Tecle, ś ledząca chciw em  okiem  naj­
lżejsze jego w rażenia, i dodała praw ie wesoło:

—  P om yśl pan ty lk o , jak  dzięki tem u  zam iarow i, 
wszystko sk ładn ie się  złoży. Będzie m m ogli w idy- 
wad s ię  codziennie, a  m łodz iu tka  tw o ja  narzeczona 
zawsze będzie m iędzy n am i.... uczucia nasze pogo­
dzą się zupełnie w now em  położeniu.... a  nadto , po­
niew aż odtąd zam iary  pana co do przyszłości i m nie 
także obehodzid m uszą, ła tw ie j będzie usunąd w szel­
kie sto jące  im na przeszkodzie zaw ady, bo śm ielej 
i w yraźniej bronid ich będę m ogła. N ie wyjawiając 
wujowi naszej ta jem nicy , m ogę jednak  dad m u do 
zrozum ienia, jak  żywo m nie obchodzi powodzenie 
pana, jak ie  ro ję  nadz ie je .... to  skłoni go niezaw o­
dnie że jaw nie stan ie po stron ie p an a .... a w ted y  
m ożesz byd pew ny powodzenia. Co więcój, w tedy 
i j a  będę szczęśliwa, bardzo szczęśliwa. O! powiedz 
pan, powiedz proszę że się zgadzasz.... abym  cię k o ­
cha ła  jak syna!...

S trasznem  w ysileniem  woli, p. de Camors odzyskał 
spokój i m oc n ad  sobą. D aru j pan i, rzekł zm usza­
ją c  się do uśm iechu , ale honor nakazuje m i zapytać 
cię, czyś się zastanow iła?., czy wiesz sam a czego żą­
dasz  odem nie? Czyż oboje m ożem y n iebacznie przyj- 
mowad zobow iązanie ta k  drażliwe i n a  ta k  d ługie 
la ta ? ..

—  J a  też n ie  żądam  od pana żadnego zobowiąza­
n ia , bo znam dobrze jak  byłoby nierozważnem; ty lko  
z m ój s tro n y  zobow iązuję s ię  w ychow yw ać córkę 
m o ją  dla pana i w g runcie  duszy uważad ją  za tw oją 
narzeczoną, w ten  sposób ani je j ,  an i twojój przysz­
łości nie zagradzam  i sam a spoko jna i sw obodna eo 
chw ila m yśled będę m ogła  o to b ie , jako  o p rzybra­
nym  synu. N ie o p ie ra js ię  pan m oim  prośbom , zo­
staw  m i nadzie ję  i pozostań  w olnym . M oże to sza­
leństw o —  ale spokojnośd m oja od niego zależy —  
zresztą m am  ty siączne powody i m yśli k tó rych  panu  
n ie  wyjawiam  —  ale k tó re  dzisiejszej nocy wypo­
w iedziałam  B ogu... i je s tem  najm ocniej przekonana,

e gdy córkę m oją wychowam  na ta k ą  kobietę, ja k ą
n ie j w yrobid można, będzie dla cieb ie  najlepszą żo-
ą , zapew ni ci szczęście domowe i w iele, wiele do­

b rego  zawdzięczad jój będziesz. A  i ona podziękuje 
rai kiedyś z całego serca , bo znam  je j usposobienie 
i skłonności, w iem  naprzód co i kogo ukochad bę­
dzie m ogła . P a n  je j nie znasz —  nie możesz naw et 
dom yślad się je j w arto śc i— ale ja  znam  ją  dobrze — 
w ierzaj m i, w dziecku te m  dziś już objaw ia się  ko­
b ie ta ... kob ieta  p e łn a  m ew ysłow ionego pow abu —  
i zaręczam  panu, stokrod ponętniejsza niż jej m a tk a ...

Drzwi sa lonu  o tw aiły  się w tej chwili i panna 
M arja  w padła nag le, z ogrom ną la lk ą  w ręku . P . de 
Camors w stał i uk łonił się jój poważnie, ale pani de 
T ec le  postrzeg ła że przygryzł usta , aby pow strzym ać 
nieco szyderski uśm iech.

—  Marjo! zaw ołała, doprawdy m ogłabyś rzucić tę  
n ieznośną lalkę.

—  R zucić m oją la lkę , m am o?... ależ ja  ją  tak  
kocham ....

— Śm ieszna jesteś, idź sobie, odrzekła m atka.
—  O pierw ój m uszę cię uściskać, odpow iedziało 

dziewczę —  i k ładąc la lkę  na dyw anie, porw ała m a t­
kę za szyję, i całow ała po ręk a ch  i tw arzy; potem  
podnosząc Llalkę: chodź kochanko, zaw ołała! i w y­
biegła.

—  Mój Boże, rzek ła wesoło p. do Tecle, otóż q- 
p łakane"zdarzenie.... ale m im o to, obsta ję  przy swo- 
jem .... i*proszę racz m i pan w ierzyć, że M arja  bę­
dzie mied w iele zdrowego rozsądku, będzie łagodna, 
f io b ra  i odważna. Teraz, dodała pow ażnie, proszę- 
chciej pan rozważyć słowa moje, i je ś li zgodzisz się 
n a  m oją prośbę, przyjdź sam  zaw iadom ić m nie
0 tem . W  przeciw nym  raz ie , m usim y się poże­
gnać.

—  P a n i, rzekł poważnie C am ors, daję  ci uroczy­
sto słowo honoru, że n igdy w życiu n ie usłyszysz o- 
dem nie ani jednego słówka, k tó regoby  syn nie m ógł 
powiedzieć do m atk i. W szak tego ty lko  żądasz o- 
dem nie?....

P a n i de Tecle u tkw iła w niego swe piękne oczy,
1 p o patrzy ła  tak  chw ilkę z wyrazem  nieokreślonej 
radości i wdzięczności; po tem  n ag le  zakry ła tw arz  
rękam i: Dzię’kuję z całego serca!... ach! jakżem  
szczęśliwa!...

I  w yciągnęła do n iego  rękę całkiem  zroszoną łza­
mi; C am ors złożył n a  n ie j g łęboki pocałunek , ukło­
n ił się i odszedł.

! B y ła  to  może jedyna chw ila w całem  życiu tego  
człowieka, w k tóró j" godzien by ł szacunku i u w ie l­
bienia. Mimo w szystkiego cośm y pow iedzieli wyżój 
ukochał p an ią  de T ec le  praw dziw ą m iłością, i było 
to  jedyne  prawdziwe uczucie, jak ie  nazw ał kiedykol­
wiek. T ak  więc w owćj chw ili, gdy w idział że ta  
m iłość k tó rej był n iem al pew ny, odbiega go n a  zaw­
sze, nie sam a ty lko  dum a, ale i se rce  bo lesnym  zo­
sta ły  ugodzone ciosem . U m iał je d n ak  m ężnie s ta ­
w ić m u czoło.

( d .  c .  n . )
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